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Rocznie............................................ rs. 4.
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Za odnoszenie do mieszkań miesięcz­

nie kop. 5.
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1 ólrocznie.............................„ 2 „ 50.
Kwartalnie.............................„ 1 „ 25.

Rok III.

wychodzi -wv Środy i Soboty w ieczór.

druku lub jego 
na 1-ej stronic po kop. 10. 

Na ostatniej za 1-y raz . „ „ 5.
Dwa następne . ... „ 4.
Dalsze.......................................„ „ 3.

Nekrologie i reklamy podwójnie. 

Ogłoszenia oprócz Redakcyi przyjmu­
je Warszawska Agentura Ogłoszeń 

Rajchman i Frendler, Senatorska 18

Dnia 3 Stycznia ś. Daniela Męcz, i Genowefy P.
,, 4 „ ś. Tytusa i Grzegorza Bisk.
„ 5 „ ś Telesfora Pap. i EmiliannyP.
„ 6 „ Trzech Króli.
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otwarta od godziny 10 do 1 i od 4 do 7 ;! przyjmujeinteresantów wtychżegodzinach.

KSs* Rękopisy bez zastrzeżenia nie zwracają się.

Wschód słońca dziś o godzinie 8 minut. 12
Zachód „ „ 3 „ 56
Długość dnia . . . godzin 7 „ 44
Przybyło „ . . • 0 „ 06

Prenumerato przyjmuje w Radomiu Redakcja Gazety Radomskiej, sklepy: P. Dubelta, P. Winklera, i Księgarnia P. Zuckera.

09 REDAKCYI. g
— 5cl

„Gazeta Radomska”, od Nowego 1886 Roku, pro­
wadzoną będzie w takim samym kierunku i z tym samym 
prigramem, jtki zaznaczyliśmy na początku jej istnień a.

Usiłowaniem Redakcyi będzie i nadal pismo nasz: 
zdziałać dla okolicy tuszejszej zbiorem tego wszystkiego, 
co się potrzebą czasu okaże, co będzie godnem 
uwagi ogółu, <ZZs którego pracę tę podjęliśmy^ 
iw czem kor iyśc jego i wskazówkę życia uznamy

Zadanie to spełniać będziemy, jako poważnie i głę­
boko pojęty obowiązek obywatelski. Nie inten s osobisty, 
nie widoki maleryalne wyrodziły w n .s myśl tego wyda­
wnictwa i nie one też nadal kierować nami be lą

Dla wzmocnienia sił redaktorskich, zaprosiliśmy do 
pracy wspólnej p. Klemensa Podwysockiego, zaszczytnie 
pracującego na niwie literatury krajowej od lat przeszło 
dwudziestu, tudzież zapewniliśmy sobie spółpracownictwo 
znanego w piśmiennictwie naszem Wielislawa (p Eug 
Skrodzkiego), a obok tego przyrzeczone mamy spółdzia- 
łanie wybitniejszej intelligencyi Radomia i miast naszej 
I rowincyi

Nadto, w imieniu dobra publicznego, odzywamy się 
do Szanownych Ziemian i Czcigodnego Duchowieństwa 
parafialnego, z prośbą najuprzejmiejszą, by nas, nadsyła­
niem wiadomości z życia i bytu wiejskiego, łaskawie zasi­
lać raczyli.
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OBRAZEK WIEJSKI

X

przez

Klemsaisa
(Dalszy ciąg, patrz Nr 103.)

— Tośta musieli skaradnie daleko wędrować, bo za 
Warsiawą to juz podobno je jeno jeden Kraków, a za Kra­
kowem świat się końcy..

— Juści wiadomo, ze daleko, bo za Warsiawą jesce 
coś ze dwie mile byłam, jak nieboscyk syn starych nasych 
państwa zył jesce na świecie — ale co ty tam się, głupia, na 
tern znaszI

— Cichojta, cichojta, baby —rzekł Kacper —nie pora 
przekamarzać się tero... straciliśmy dobrych państwa...

— Oj! pewnie ze dobrych — ozwał się jakiś głos 
z gromady.

— On krzynkę nudny był czasem, to prawda, ale jak 
bywało, przyszło się po co do dwora, to z próżnemi ręcami 
nie puścił, coś chciał, toś dostał.

— Może i zmarnieli bez to — rzekła Wincentowa.

— Ot, także gadanie! — a gdzie to zaś kto widział, 
pan ginął bez chłopa, albo chłop beze dwór? Choć siak

tak bywało, zawdy jeden drugiemu je pomoc. Nic bez to

Liczymy na spółczu ;ie Publiczności, dla której, 
przedewszystkiem, pismo nasze istniało i istnieć ma na 
przyszłość. W faktycznem uznaniu lej publiczności tkwi 
rękojmia wzrostu i powodzenia naszej gazety.

Wszelkich dołożymy starań, aby pozyskać prawo 
do tego cennego dla nas uznania.

„Gazeta Radomska” wychodzić będzie w tym samym, 
co dotąd, formacie, arkuszami, dwa razy na tydzień, we 
środy i soboty, po południu.

Cena prenumeracyjna wynosi:
W mieście:

Rocznie . . .
Półrocznie 
Kwartalnie . .

rs. 4. 
rs 2. 
rs 1.

Z przesyłką pocztową: 

Rocznie . , rs. 5.
Półrocznie . rs. 2. k 50.
Kwartalnie . rs. 1. k. 25.

Przedpłatę przyjmują: Rędakcya „Gazety Radom­
skiej”, ulica Lubelska, dom Dra Rewolińskiego i sklepy 
p. Dubelta i p. Winklera, tudzież księgarnia p. Zuckera.

Dr. Med. Teofil Hewoliński, 
Wydawca i Redaktor.

Tysiączny Osiemsetny Ośmdziesiąty Szósty!
O roku tajemniczy! Ludzkość, trwogi syta, 
Oczyma spłakanemi, zsiniałemi usty —
Co niesiesz nam?... Czy pokój, czy orkany? — Pyta.

oni zginęli, nie bez to... Jeno zydy ich zmarnowały, a i po- 
przody jesce różna bieda...

Ekonom się zbliżył do gromadki.
— I cóż stoicie ludzie — taż noc przecie?
— Ot, gwarzymy, prosę pana, o nasem państwie, co 

odjechali tera... gadamy, że dobre ludzie z nich byli, miło­
sierne...

— Ta, i co to pomoże I — rzekł, machnąwszy ręką, eko­
nom — już się nie wróci... przepadło! Podobno niezadługo 
nowy dziedzic przyj edzie

— I pewnie —bo Berek, pachciarz, jeszcze w południe 
gdzieś pojechał, musi, żeby dać znać, żę stare państwo dzi­
siaj wyjeżdżają. Tera on bodzie wielga osoba ten Berek, bo 
podobno nowy dziedzic to mu jakoś w krewności je...

— Toć uny wszystkie we familji som.
— Kto?
— A no... niby zydy.
— Oj I docekał się nas Stasiu, docekał...
— Hm! — wtrącił ekonom — słychać, że to bogacz 

wielki, ten nowy, na to mówiąc, dziedzic. Kupiec porządny, i 
a pieniędzy, to ci ma jak lodu w zimie.

— To i co ?
— I żydowskiego odzienia nie nosi — jeno tak sobie 

chodzi jak jaki pan, co i nie poznać nawet...
— Bogać ta nie poznać I — wtrącił Kacper — zawdy ■ 

go pozna, choćby i bez siódmą skórę...
— A to jak?
— Ano — wiadomo — juści do kościoła nie pójdzie, 

O roku! — woła— Uderz zgrozą w serca pychy! 
Zgrzyt bluźnierstw niech pod krzyżem ciężkim nas nie trwoży! 
Niech się duchy wybielą, jak lilij kielichy!
O, roku! Nad chaosem rozwiń sztandar Boży!

** *
To głos całej ludzkości! A nasz — jaki?... Oby 
Rodziny bratnie, domy, okrył mir dostojny! 
I Ten, co życie sieje na ziemi i groby, 
Niech broni ich od ognia i głodu i wojny!

** *
Niech ojcom, matkom rodzin, prawdą swoją świeci, 
By umieli, jak ongi w Piastowskiej dziedzinie, 
Wychować w duchu wiary gorącej swe dzieci, 
Bo naród wiarą stoi, a niewiarą ginie!

. *❖ *
Niech On tamę położy zemście, nienawiści, 
Niech glob nasz uspokoi, drżący na swej osi! 
Niech królestwo się Jego, po łez wiekach, ziści — 
I Duch Jego nad nami niech się wciąż unosi!

Ukazem Rządzącego Senatu z d. 24 Października, na­
stępujący urzędnicy Izby Skarbowej Radomskiej i pod­
władnych jej Kas otrzymali rangi: Radcy kolegialnego 
poborcowie kas powiatowych: Opatowskiej, Ignacy Ka- 
znowski i Opoczyńskiej, Henryk Kossowski Radcy dwo­
ru: Sekretarz Izby Skarbowej Czesław Gułczewslci, Bu­
chalter Henryk Jagiełło i Buchalter Kasy gubernialnej 
Julian Janiszewski. Assesora kolegialnego: Buchał - 
ter Izby Skarbowej Franciszek Korytko. Radcy honoro­
wego: Naczelnik Śekcyi Izby Skarbowej Ignacy Bromirski, 
Pomocnik Buchaltera Henryk Cliodnikiewicz i Sekretarz 
Kasy Gubernialnej Antoni Martysz.

capki przed figurą nie zdejmie, a w piątek to się lepiej mię- 
siska obeźre, niż jensy cłowuk we Wielgą Niedzielę.

- Ot, gadasz! jakżeś chciał, zęby zyd siabasu swego 
nie znal? Na to on zyd je, zęby sie swojego żydowskiego 
przykazania i zakonu trzymał — ale powiadają, ze tak sie 
po pańsku nosi, ze go jensy cłowiek sprawiedliwie nie pozna.

— A pan okumon widział go kiedy?
— Nie — jeno jego rządca, co tu był, to gadał, żebym 

sie tu ostał na starych śmieciach tymczasowie — powiada, że 
zapłaci rzetelnie.

— To i pewnie pan ostanie?
— Ja? a to mnie co po tem ? Z łaski Boga i przez 

służby będę miał jeszcze co jeść — a zresztą, mam. przecież 
edukacyą nielada — na zakrystyana iść mogę, będę przy ko­
ściele Panu Bogu służył i z głodu nie zdechnę! Alboż to dziś 
człowiek z nauką chleba sobie nie najdzie? a chociaż co 
prawda, na organach nie zagram, ale względem śpiewu, to- 
bym inszego dławidudę w barani róg zapędził!

— Oj I pewno, pewno, wiadónuA ze jak nas pon eku- 
mon zaśpiewa, to jeno hucy w kościele, jak nie przymierzając 
w gorzelni...

— No, tak — dopóki tu dawne państwo byli, tom, na 
to mówiąc, wisiał przy folwarku, harował i ujadał się z wa­
mi, moi ludzie, nie przykładając, jak pies; ale teraz —co mi 
to po tem? dla kogo? po co? na co? za jakie trzy grosze? 
Ot, posiedzę tu z wami jaki tydzień — krowiny sprzedam — 
ta i potem w świat... O pięć mil się wyniosę, zęby już na to 
kąty nie patrzeć..,
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Z rozporządzenia Prezesa Izby^karbowej naznaczeni 
d. 16 (28) Listopada 1885, Buchalter Izby Skarbowej, Radca 
dworu, Kaleńslci, poborcą Kasy Sarafflkierskiej; d. 1 (13) 
Grudnia Naczelnik Sekćyi Izby SkarlmW, Radca Honorowy 
Miodusztwski, Buclialterem tejże Izbyg 'pomocnik Buchal­
tera, Radca Honorowy, Cho^nikiaijjie:, Naczelnikiem Sekcyi
- . . -----------------------

Wiadomości bieżące.
MIEJSCOWE.

Redakcya i Administracya „Gazety Radomskiej'1 od 
1-go stycznia 1886 r. przeniesiona z domu W-go Mierzyń­
skiego do domu Dra Rewolińskiego, ulica Lubelska, Nr. 137 
na pierwszem piętrze.

Szpitale. Gubernia Radomska ma sześć szpitali: św. 
Kazimierza w Radomiu, na łóżek 60; Izraelicki, w temże mie­
ście, na łóżek 20; św. Ducha w Sandomierzu, na 28 łóżek’ 
św. Leona w Opatowie, na 28 łóżek; św. Władysława w Opo­
cznie, na 28 łóżek i św. Adama w Staszowie, na 25 łóżek.

W szpitalach tych leczą się chorzy na wszelkie przypa­
dłości, z wyjątkiem chorych umysłowo, którzy, w braku 
os oddziałów na choroby tego rodzaju w szpitalach
pr< nalnych, czasowo tylko umieszczani bywają w szpi­
tali .adomskim św. Kazimierza, zkąd odsyłają ich zwykle 
do specjalnych lecznic w Warszawie.

Urządzenie stałego oddziału dki nieszczęśliwych ofiar 
obłąkania, przy szpitalu św. Kazimierza, bodaj na 10 łóżek — 
dodaje toż sprawozdanie — jest kwestyą palącą, gdyż zakłady 
warszawskie dla obłąkanych prawie zawsze tak bywają prze­
pełnione choremi, iż w większej części wypadków odmawiają 
one przyjęcia pacjentów, przjwożonjch z prowincji. Lecz Za­
rząd gubernialnj, słowa tegoż elaboratu rządowego, żadnych 
środków na ten cel nie posiada.

Na ostatni ten argument ośmielamy się zwrócić uwagę 
publiczności radomskiej.. Nie jest to apostołowanie, bo 
i po cóż ono tam, gdzie uczynność publiczna tak skorą jest 
w niesieniu pomocy bliźnim i w zaradzaniu potrzebom miej­
scowym?.. Jest to tylko przypomnienie — a raczej pytanie, 
nawiasowo rzucone, czy nie dało-by się uczynić coś w tym 
względzie siłami wspólnemi ?... I jeszcze słówko skromne, 
bez nacisku... Czy nie można-by było sprowadzić do szpitala 
miejscowego bodaj dwie Siostry miłosierdzia, te prawdzi­
we anioły poświęcenia i zaparcia się samych siebie, u 
wezgłowia cierpiących.

W powiatach: Kozienickim, Iłżeckim i Końskim szpi­
tali niema wcale; mieszkańcy ich uciekają się do najbliższych 
przytułków leczniczych w sąsiedztwie. Pocieszającem jest to, 
że w Iłży i Kozienicach gromadzą się-powoli kapitały, w celu 
pobudowania miejscowych szpitali.

W domach przytułku dla starców, w całej gubernii w r* 
1884, było osób płci obojga 52.

— Toć i my także pójdziemy — dodał smutnie Kacper.
— Pójdziemy! pójdziemy! — wtrącili drudzy. Chwalić 

Boga, my wszystkie tutejse, rodzone, a tera roboty nie bra­
knie. Już łąki koszą — żniwa tylko co patrzeć.

— Pójdę i ja za wami — rzekła Wincentowa — gdzie- 
niebądź za komornicę u chłopa będę, to także na łyżkę bar­
szczu i kawałek chleba zarobię — do żniwa się jeszcze po­
wlokę.

Ekonom milczał, nareszcie po chwili rzekł:
— Tak — ja pójdę, wy pójdziecie, a jakże tu się fol­

wark ostanie?
— O la Boga! a dyć go przecie wilcy tu nie zjedzą.
— A juści! Cego tu pilnować? Chyba tego wiatru, co 

po stodole chodzi ? — bydło przedane, — kunie przedane, 
z całego lewentarza tyło co jedne psiaka ostali...

— Ta i chodźmy — bo i te zeniate parobki i fornale, 
co na ornalii byli, już powynosili się także.

— Chodźmy, chodźmy — zawołali wszyscy.
Gromadka ruszyła ku wsi. Dziewczyny pobiegły prę­

dzej ; gdyż nęciły je jeszcze ognie płonące na wzgórzach, 
a Kacper, Wincentowa i stary ekonom poszli powoli, rozma­
wiając o tych, u których pAcowali tak niedawno jeszcze.

Wincentowej znów się na płacz zbierało, lamentować 
po swojemu zaczęła, dobroć dawnej pani wychwalać...

— Płacze kobieta — szepnął ekonom do Kacpra.
— Nie dziwota, panie, dyć nie tyło babie, ale i chłopu, 

co przecie kwardy jest, markotno na duszy się zrobi, jak 
widzi ludzką zgubę..,

Nadto, w zawiadywaniu Zarządu gubernialnego liczy 
się przytulisko, znajdujące się we wsi Rożkach, przekazanej 
przez lir. Lanek orońskiego na utrzymanie sześciu stypen­
dystów z najuboższych rodzin; stypendziści ci, oprócz coro­
cznego wsparcia w kwocie 150 rs. na każdego, z dochodów 
włości Rożki, znajdują pomieszczenie w trzech domkacli 
murowanych, z których każdy zbudowany jest osobno i zao­
patrz ny w ogródek, mający mórg przestrzeni.

Z istniejących do r. 1864 trzech ochronek dziecinnych 
w Radomiu, Sandomierzu i Grzinionce powiatu radomskiego, 
ochronka radomska, dla braku funduszów, czasowo, została 
zakrytą. Każdoroczne zaś subsydya, udzielane przez skarb 
i kasę miejską radomską, odsyłają się do Banku Polskiego, 
dla procentowania

A więc — przy dobrej woli publiczności, o której nie 
wątpimy — jest spes in Deo, że Radom będzie miał ochron­
kę dla dzieci, niemniej, a może nawet więcej potrzebną, 
niż przytulisko dla starców.

Po Świętach zastój w handlu dotkliwie odczuwać się 
daje; kupcy narzekają na brak zbytu, a nawet kilka skle­
pów z wiktuałami i kilka dystrybucji są do odstąpienia na­
tychmiast.

Dziwi więc nas zwiększająca się liczba nowych sklepów 
z wyrobami tabacznemi, wobec faktu, że dotyczas istniejące 
nie mają racyi bytu.

Karnawał. Wczoraj dano hasło do zabaw, rozpoczy­
nając karnawał balem Sylwestrowskim.

Od godziny 10V2 wieczór, do 4-tej rano bawiono się 
ochoczo, pomimo to, że nierównie więcej było mężczyzn niż 
dam.

Za to galerya była przepełniona.
Do mazura stanęło tylko 16 par. Między tancerkami, 

wdziękiem i skromnością tualety, zwracała powszechną uwagę 
panna I.

Komitet resursy zapowiada na bieżący karnawał jeszcze 
6 wieczorów tańcujących, oprócz innych zabaw.

Następny wieczór tańcujący przypada w dniu 31 gru­
dnia (T2 stycznia) 1885/6.

Cieszcie się więc zwolennicy zabaw!
Ślizgawka, urządzona w ogrodzie saskim, staraniem 

pp. K. i Ł, wczoraj o godzinie 12-ej otwartą została.
Arenę okolono różnokolorowemi flagami, a na lodzie 

urządzono ławeczki dla odpoczynku.
Odpowiedni budynek drewniany mieści w sobie kasę 

i pokój ogrzewany, w którym rozbierają się osoby, przybyłe 
na lód.

Orkiestra wojskowa przygrywała zabawie, a tłumy 
publiczności, od godziny otwarcia ślizgawki do8-ej wieczorem, 
zwiedzały ją.

Wieczorem wejście do ogrodu, jak również ślizgawkę, 
stosownie oświetlono. Pomiędzy amatorami sportu, zwracają 

— A zguba, zguba szelmowska! — mówił, jakby do 
siebie, ekonom.

— Panie ?.. — zapytał nieśmiało Kacper.
— A co?
— Zawdy mnie we łbie jedna karkulacya świdruje... 

tyło ze nie mogę sobie tak aktualnie zmiarkować.
— Niby według czego?
— A według tych państwa... Bo jak się, niby, na to 

mówiący, chłop, gospodarz zmarnuje, to wiadomo bez co > 
a nabardziej z tego skoro pijok je i o gospodarstwo nie stoi, 
a do roboty się nie bierze, alo państwo?... Toć siedzieli se 
staruszki spokojnie, jak dwa siwe grzy by pod dębem, kiele 
gospodarstwa łazili, jak mogący, no i tak oto im na zły ku- 
niec przyszło! Co w tern za śtuka siedzi, zmiarkować nie 
mogę. Zwycajnie chłopisko durne, dziwuje się, dziwuje, a 
z cego ten dziwunek je — to i nie wie.

— Hm I — mruknął ekonom — masz ty Kacprze ra­
cją. Bez co oni zginęli? a bez co inne panowie zginęli? bez 
co tyła ziemi wykupiły niemce różnakie i zydy?..

— To właśnie, panie, chciałbym ja wiedzieć. Może pon 
okumon to lepiej zmiarkuje, jako z hadukacyą cłowiek, co 
i po jarmarkach tyła jeździł iz organistami się zna i nabożne 
pieśni śpiewać umie.

Ekonom wąsami ruszył z dumą i namyślił się trochę, 
a potem zwrócił się z powagą do Kacpra i rzekł:

— Gadajmy tedy „per ąuestiones" mój bracie.
— A jakże ja mam tak gadać cudacnie, kiej po mie- 

miecku nie rozumiem ni krzty I

na siebie uwagę, bardzo zręczną jazdą na łyżwach, panie: 
A., K , Ł t S. i Z., oraz panowie Ł. i R.

Apolinary Kędzierski, radomianin, uczeń Józefa 
Brandta, za obraz p. n. „Przed sądem", został przyjęty 
w poczet uczniów szkoły Sztuk Pięknych w Monachium. .

Orkiestra damska, złożona z pięciu osób, popisuje 
się w jednym z tutejszych zakładów piwodajnycb.

Impresario, pomysłowy przybysz z nad Sprei, robi 
dobre interesa, zbierając sute datki od gości restauracy jnych. 
Pokazuje się więc, że są jeszcze naiwni!...

Faustyni-Dutkiewicz, znany tu z występów', magik 
i fizyognomista, ma zamiar przybyć do Radomia, dla dania 
przedstawienia wespół z jednym magnetyzerem i odgadywa­
nia myśli a la Cumberland.

Album całej drogi żelaznej Iwangrodzko Dąbrowskiej, 
złożone z 30 widoków, wyszło z miejscowej pracowni foto­
graficznej.

Agenci różnych firm zagraniaznych coraz częściej 
ukazują się na naszym bruku; już to, jako reprezentanci 
jakiejś spółki portrecistów, już to, jako nabywcy wszelkich 
zabytków starożytności, a wreszcie, jako agenci, sprzedający 
premiówki na raty.

Z OKOLICY.

Z nad Wisły. Niziną powiślańska Gniewoszowsko- 
Kozienicka zabezpieczona jest od wylewów wałem ochronnym, 
przed 30 z górą laty zbudowanym, — w tym czasie spły­
nęły błogie owoce z tego ubezpieczenia, lecz jak każdy bu­
dynek, aby długo trwał, potrzebuje ciągłej nad sobą pieczy 
właściciela, tak też i o wale pamiętać by należało, aby koryto 
rzeki nie zbliżało się do niego. Tymczasem Wisła, tworząc 
wyboje, to na jednym, to na drugim brzegu lub w środku, 
z wracała swój prąd w lądy i rwąc takowe, stanęła pod samym 
wałem. Jeszcze jeden przybór, jeszcze jedno rozmarznięcie 
lądu z wiosną, a dzieło pracy runie w przepaść i wylew na­
stąpi. Pamiętamy rok 1856, gdy wał ten, w skutek zato“ 
rów, pękł, — woda płynęła całą szerokością wiorst około 6, a 
na długość wiorst 30, a przecież lud ratował się od śmierci 
na drzewach, dachach, kominach — wylew pr zyszły strasz - 
niejszym będzie, a to z tej przyczyny; Iwangrodzko-Dą­
browska żelazna droga zbudowała wał pod tęż kolej w po­
przek powiśla — i lubo zrobiono przepływy w tym wale — 
niczem były cne jednak w obec tego, gdy woda płynęła ' 
wiorstami swobodnie; — dziś wylew taki oprze się o ten wai, 
a wzniósłszy się choćby do dubeltowej wysokości — pozbawi 
ludzi i tych środków ratunku, z jakich w roku 1856 korzy­
stali.

Mieszkańcy powiśla opłacają składki, a za ten fun­
dusz entreprenerzy budują tamy, czyż-by inaczej być nie mo- 
jgło? ja sądzę, że należałoby wybrać z każdej gminy po paru 
udzi zdolniejszych i wysłać ich na naukę budowania tam i 

— To też widzisz, będziemy gadali po prostemu, po 
polsku. Czyś ty kiedy widział las?

— O to! Albo się mało cłek po lesie bydła napasał 
zamłodu, mało się to dzewa nawiozło, kloców nadźwigało ?

— A... widziałeś kiedy, jak to się burza porwie — ale 
taka co to, panie ...dzieju, z piorunami — z wiatrem!..

— Oj I oj I nieraz sprało i gradem po plecach siar- 
cyście.

— To też pewnie i to widziałeś, że, jak burza wielka 
jest, to co największe drzewa obala, a maluśkie krzaczk i 
jałowce spokojnie se siedzą przy ziemi, i nic im. To widzisz, 
mój bracie, dobrze sobie w głowie rozkarkuluj, a dowiesz 
się czego chciałeś wiedzieć... — Tera bywaj zdrów, bo ja tu 
do organisty wstąpię, o różnych rzeczach pogadać z nim 
muszę.

Z temi słowy, ekonom ku kościołowi zawrócił, a Kac­
per z Wincentową na wieś poszli.

Baba płakała i zawodziła głośno, a chłop rozważał 
słowa ekonoma.

Nareszcie machinalnie stuknął się palcem w czoło
i rzekł sam do siebie:

— Miarkuję tera i ja! — i kiwał głową że smutkiem, 
wzdychając nad ludźmi i losem, który nimi rzuca...

(D c. n.)

------- ‘WOłC*------- -

oposek, a następnie im a nie obcym powierzać budowę tych 
tam — bowiem budowa tam jest rzeczą nie łatwą potrzebuje 
specjalnej umiejętności i sumiennego wykonania.

Znalem włościanina, niejakiego Nareckiego, którego, 
jako dobrego tamiarza, używano w różnych miejscowościach, 
dlaczegoż-by powiśle nie miało posiadać 20 takich Na- 
reckich? Widziałem nieraz, że tamy takie dozorowali nie- 
spccyaliści, a robót dopełniali robotnicy nic niepojmujący, 
to też i robota ich była żadną.

Pojmuje, że rada moja jest maluczką wobec wielkie­
go niebezpieczeństwa — przecież na przyszłość przydać-by 
się mogła, dlatego ją specyalistom pod ocenienie ośmielam 
się zakomunikować.

ECHA Z WARSZAWY.

Konkurs. „Gazeta Świąteczna" ogłasza konkurs na 
napisanie powiastki rozśmieszającej (humorystycznej) i za­
razem pożytecznej, a zrozumiałej dla czytelników po wsiach 
i miasteczkach. Powiastka ma być krótka (od 300 do 800 
wierszy druku) i napisana oryginalnie. Za najlepszą taką 
powiastkę, która przytem nie będzie potrzebowała przeró­
bek, Redakcya przeznacza 100 rs. Wszystkie inne, które 
,,Gaz. Świąt " uzna za dobre, będą w szpaltach jej druko­
wane, a antorowie ich otrzymają honorarya, w stosunku do 
liczby wierszy. Ostatni termin nadsyłania tych powiastek 
naznaczono na dzień 1 marca r. b. Rękopisy należy nadsyłać 
do księgarni Konrada Prószyńskiego w Warszawie, zaopa­
trzywszy je znakiem właściwym, nazwisko zaś autora po­
winno być w osobnej kopercie zakrytej, z tym samym zna­
kiem na wierzchu. Talentu radomskie, szczególnie ludowe, 
do pióra 1 Niech Bóg szczęści!

Kłosy. Najruchliwsze i najpoważniejsze z pism naszych 
illustrowanych „Kłosy", najobfitsze przytem w wydawnictwa, 
zapowiedziały na rok bieżący druk najnowszej komedyi spo­
łecznej Kazimierza Zalewskiego, pod tytułem: „Nasi zię­
ciowie".

Fuzya pism. 24-go grudnia r. z. wyszedł ostatni nu­
mer „Tygodnika Powszechnego", poczem pismo to utonęło 
w „Tygodniku Illustrowanym".

Z KRAJU.

Kółka oszczędności. Na początku roku, świeżo ze­
szłego „Kronika Rodzinna" podała myśl zbadania okoliczno­
ści, sprowadzających u nas upadek, a w ślad za tem nie­
rzadko i rozprzęganie się rodzin. W tej myśli p. Adam 
Goltz, znany gospodarz i pisarz w dziedzinie zagadnień spo­
łecznych, ułożył odpowiedni kwestyonaryusz, który, po 
ogłoszeniu go w „Kronice", liczne wywołał odpowiedzi.— 
Ogólną ich myślą było uznanie potrzeby większej zapobie­
gliwości i pracy, a nadewszystko, konieczności ogranicze­
nia potrzeb — słowem jak największej oszczędności. Spo­
łeczeństwo w położeniu wyjątkowem winno się kierować pra­
widłami, zachowywanemi w mieście oblężonem, lub na okrę­
cie, zaskoczonym przez mrozy w okolicach podbiegunowych. 
,,Tydzień Piotrkowski" pokusił się o nadanie tej myśli formy 
praktycznej, przez ogłoszenie projektu „Kółek oszczędności". 
Osobom, należącym do kółek, pismo piotrkowskie zakreśla 
następujące ograniczenia: 1. Na przyjęciach i zebraniach 
podawać jedynie herbatę i butersznity; na zebraniach 
liczniejszych tanecznych, obfite półmiski jednego mięsa, 
kompot lub niezbyt kosztowna legumina. Na przyjęciach 
pierwszego rodzaju dozwala się podawać piwo; na zebra­
niach zaś tanecznych lekkie wina, w ilości wszakże umiar­
kowanej, by tańczącym nóg nie pętało. Wina ciężkie, stare, 
tudzież w kilku podawane gatunkach, stanowczo się wyklu­
czają. 2. Panie, należące do kółka, nie powinny kupować 
nowych, jasnych, jedwabnych sukień, kosztownych koronek 
i biźuteryi. Wolno jest stare suknie, jakiekolwiek byłyby 
one, donaszać. Wogóle, najpożądańsze były-by wełny ciemne, 
perkale jasne i kretony. Na zebrania taneczne dozwala się 
muślin, lub w ostateczności tarlatan. Nadto nie wolno zmie­
niać coraz innego stroju; lecz nosić te same suknie, dokąd 
się nie zniszczą. Stanowczo się zabrania kupowania okryć 
aksamitnych, jako rzeczy nader niepraktycznych a koszto­
wnych; kapelusze, dwa na rok, powinny stanowić normę 
najwyższą i więcej też nad dwie suknie rocznie kupować nie 
Wolno. Czarna, jedwabna, suknia, jako nader praktyczna 
i na długo służyć mogąca, nie podlega karze. 3. Osoby, na­
leżące do kółka, zobowiązują się chodzić do teatru, na rniej- 

| sca najwyżej pięcio złotowe. Na przedstawienia amatorskie 
i koncertu, urządzane z celem filantropijnym, ofiarności 
niczyjej krępować nie wolno. Ponieważ kółka za godło mieć 
powinny oszczędność i pracę, przeto należy pewną normę 
i dla pracy ustanowić. Mężatka, matka drobnych dzieci, ma 
obowiązki, które jej wszelkiej innej pracy podjąć się nie 
pozwalają. Panny atoli, nienależące do kółka, jeżeli zarob­
kowej pracy nie mają i wcale jej nie potrzebują, powinny 
się zobowiązać co najmniej jedno dziecko ubogich zupełnie 
rodziców uczyć, albo też szyć rzeczy, dla ubogich przezna­
czone. Matki bezdzietne i matki dzieci dorosłych obowiąz­
kowi temu ulegają bezwarunkowo. Co do kar, na cel dobro­
czynny, za przekroczenie powyższych przepisów, oto są one, 
podług projektu „Tygodnia": Za gorące mięso na zwyczaj- 
nem przyjęciu płaci się 1 rubla, za podanie wina 3 ruble; za 
podanie win kosztownych w kilku gatunkach, tudzież bakalii, 
cukrów itp. — 5 rubli. Do miejsca w teatrze, droższego nad 
5 złotych, dopłaca się groszy 50 na raz pierwszy, na drugi 
pół rubla, na trzeci 5 złotych i t. d. Każda panna, mężatka 
bezdzietna, lub mająca dzieci dorosłe, za życie bezczynne 
płaci miesięcznie 1 rubla. Kontrola wzajemna należy do 
uczestniczek kółek, ściąganie zaś kar i przelewanie ich do 
kasy Towarzystwa Dobroczynności — do przewodniczącej 
w kółku. Otwarliśmy miejsce temu projektowi „Tygodnia 
Piotrkowskiego" w szpaltach naszej gazety, w tej błogiej 
nadziei, że jakkolwiek niektóre punkta tej instytucji „kółek 
oszczędności" okażą się może pięknym naszym paniom za­
nadto ascetycznemi — całości jednak raczą przyznać grun­
towną i logiczną słuszność, jak na czasy obecne, a podobne 
kółka i w naszem mieście w życie wprowadzą... Obłąkani 
i dzieci może-by nadspodziewanie spieszniej doczekali się dla 
siebie przytułków....

Kolej łódzka. Sprawa zakupu kolei łódzkiej, jak o tem 
pisze „Kraj", weszła w nową fazę. Towarzystwo kolei żela­
znej Warszawsko-Wiedeńskiej cofnęło poprzednie swoje pro- 
pozycye i przedstawiło, nowe, które rząd uznał znowu za nie­
możliwe do przyjęcia. Tym sposobem prawo kolei Warszawsko- 
Wiedeńskiej na to kupno, jak na teraz, upadło. Ministerya 
skarbu i komunikacyi wzięły obecnie pod rozwagę propozy- 
cye, które w tym względzie przedstawiła kolej dąbrowska.

Towarzystwo kredytowe w Lublinie. Wybrany nie­
dawno Zarząd Towarzystwa kredytowego miejskiego w Lu­
blinie już się skonstytuował.

Towarzystwo to nie ma zamiaru powierzać operacyi 
z listami zastawnemi wyłącznie jakiejkolwiek firmie lub 
instytucyi bankowej, chociaż otrzymało w tym celu wiele 
propozycyj.

Pierwsza serya listów wypuszczona będzie na sumę 
1,800.000 rs.

Kwestya zwrotu wydatków podróży, oraz wynagro­
dzenia lekarzom za odbywane, na wezwanie władzy, cherni- 
czno-mikroskopijne analizy i badania sądowo-medyczne, roz­
strzygniętą została w ten sposób, iż koszta podróży pokrywać 
będzie ministeryum spraw wewnętrznych, koszta zaś analiz 
i sekcyi, przed ukończeniem śledztwa pierwiastkowego, mi­
nisteryum spraw wewnętrznych, a po ukończeniu, rainiste 
ryum sprawiedliwości.

Komitet Towarzystwa Sztuk Pięknych zakupił na­
stępujące dzieła sztuki dla rozlosowania ich pomiędzy swych 
członków.

Obrazy: Chełmońskiego „Tabuńczyk", Strobla „Por­
tret", Fabiańskiego „Widok Krakowa", J. Rosena „Patrol" 
i „Ostatnia posługa", Kędzierskiego „Pokątny Doradca", 
Kochanowskiego, „Krajobraz letni", Piotrowskiego „Buł- 
garka", Wastkowskiego, „Nad Wisłą", Łosia „Zawierucha", 
Świeszewskiego „Jezioro Garda", Małeckiego „Droga do 
miasta" i „Żniwo" F. Kostrzewskiego „Niepewny zarobek", 
Piechowskiego „Oczepiny*!, Stankiewiczównej, „Przerwane 
żniwo", Lentza „Serenada", Wiesiołowskiego, „Chrystus i 
Magdalena", Masłowskiego „Na podwórzu", Oknińskiego 
„Poczta pieniężna", Biedrońskiego „Żebraczki", Szyndlera 
„Zachód słońca'* i W. Szymanowskiego „Zwierzenia".

W dziale rzeźby: Jana Woydygi „Głowa chłopca", 
Kurzawy „Mazur,, i „Polonez", Pyrowicza „Transtewe- 
ranka" i Kryńskiego „Medalion".

Ogółem nabyto 29 dzieł za sumę przeszło 4000 rs.
Książeczki obrachuukowe. W celu usunięcia czę­

stych nieporozumień, wynikających między pracodawcami 
i robotnikami, a także między utrzymującymi zakłady prze­

mysłowo-handlowe a ich służbą, inspektorowie fabryczni 
otrzymali polecenie, ażeby zobowiązali fabrykantów i prze­
mysłowców do wydawania robotnikom i służbie specjalnych 
książeczek obrachunkowych, w których m: ją być szczegó­
łowo oznaczone warunki obowiązkowe, oraz kary, ustano­
wione za wzajemną zgodą stron obu.

W związku z odbywającym się obecnie w Petersburgu 
zjazdem przemysłowców hutniczych, znajduje się kwestya 
ułatwienia kredytu dla przemysłowców górniczych, o wyje­
dnanie którego zwrócili się niedawno do p. ministra dóbr 
państwa niektórzy z przemysłowców.

ZE ŚWiATA.

W Galicyi, kółka włościańskie, których obecnie 
. liczy się już 307, każde posiada bibliotekę i czytelnią, które 

zgromadziły dotąd 12,633 książek i abonują 600 pism. Na 
dalsze zaopatrzenie ich w książki, zwłaszcza treści rolniczej, 
uchwalił świeżo sejm galicyjski zasiłek w kwocie 1,000 złr 
Vellimus, sed non possumus!

Laboratoryum Pasteura zaszczycił w tych dniach od­
wiedzinami swemi francuzki minister rolnictwa i wyszedł 
z niego do tego stopnia zadowolonym, że postanowił wnieść 
petycyą do Parlamentu, o szerszeni zastosowaniu szczepienia 
jadu zwierząt, dotkniętych wścieklizną, do kuracyi ludzi. 
Obecnie w lecznicy Pasteura znajduje się czterdziestu cho­
rych ; ci zaś wszyscy, którzy dotąd byli jego pacyentami, 
wyszli zdrowi zupełnie.

W Londynie silne wrażenie uczyniła wiadomość, że na 
posadę ordynatorki w oddziale chirurgicznym lecznicy dzie­
ci, zamianowaną została, z dwunastu do stanowiska tego 
konkurentów, kobieta, miss Prido. Pani Prido ukończyła 
świetnie kurs medyczny na Uniwersytecie Londyńskim, ze 
stopniem dra medycyny i chirurgii — i jest pierwszą ko­
bietą-chirurgiem. Fogue la galóre!— Pani Prido jest 
młodą, nadzwyczaj uroczą kobietą, a pilność jej i pracowi­
tość wzorowa zeskarbiły jej uznanie i szacunek całego ciała 
profesorów wydziału medycznego w Londynie.

Do Wiedeńskiej Allg. Ztg. piszą z Wenecji: Przed 
kilku dniami, niejaki niemiec, Fryderyk Bauer, wszedł 
w Wenecyi do kościoła św. Marka. U ołtarza bocznego spo­
strzegł kobietę w głębokiej żałobie, pogrążoną całkiem 
w modlitwie. Po chwili kobieta podniosła się, poszukała cze­
goś dokoła siebie, poczem, opierając się o ścianę, z trudnością 
poszła ku drzwiom świątyni. Bauer zbliżył się do niej 
i rzekł jak najuprzejmiej: „Pani, jak się zdaje, zgubiła swą 
podporę; pozwoli mi więc podać sobie ramię" Kobieta, po­
dziękowawszy, oparła się na jego ramieniu, z temi słowami: 
„Zapewne jakiś ubogi spokusił się na moją laskę, w srebro 
oprawną, a bez niej trudno mi chodzić. Na placu przed ko­
ściołem oczekiwało na tę panią dwóch lokai, bogato galono­
wanych. Niemiec wręczył jej swoją kartę wizytową, dodając: 
„Z Berlina" Kobieta zadrżała i wymówiła głosem ledwo do­
słyszanym: „Cesarzowa Eugenia i... bez ojczyzny!*— Sic 
transit gloria mundi!

Spadanie meteorów i kometa Bieli. W d. 27 z. m. 
obserwoivano w wielu miejscach obfite spadanie meteorów, 
z powodu którego astronom berliński dr. Zenker pisze w 
„Vossische Ztg", co następuje:

„Kometa Bieli jest jedną z najbardziej zajmujących. 
Odkrył ją w roku 1826 oficer austryacki Biel, poczem uzna­
no ją za peryodyczną i obliczono czas jej obiegu na 63/4 lat, 
a z obrachowań dawniejszych pokazało się, że widziano ją 
już przedtem wr. 1772 i 1806. W roku 1845—46, przed­
stawiła się ona astronomom, jako podzielona na dwie poło­
wy. Jeszcze 24 grudnia 1845 widziano ją jako kometę poje­
dynczą z jednym jądrem i ogonem, a 29 t. m. okazała się po­
dwójną. Każda część miała jądro i ogon, i obie szły obok 
siebie, początkowo połączone jeszcze promieniami mglistemi, 
niby mostem, z czasem jednak znikł i ten związek, a kiedy 
obie powróciły w roku 1852, oddalenie ich od siebie wynosi­
ło 350,000 mil. Od tego czasu zginęły obie bez śladu, gdy 
nagle 27 listopada r. 1872 nastąpił ów spadek wspaniały 
meteorów, który był dowodem, że kometa ten jakkolwiek 
niewidzialny, istnieć nie przestał. Punkt wyjścia roju, utwo­
rzonego przez kometę Bieli, leżał w konstelacyi Andromedy’, 
zadziwiającem jednak było, że według obliczeń, główna część 
ciała komety, blizko 3 miesiące przed 27 listopada przebyła 
to miejsce w przestrzeni niebios. Miano tu więc do czynienia 
z oddzielna jej częścią, bo kometa mógł od tego czasu roz«
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dzielają się częściej, tak jak to się stało w r. 1845, po raz 
ostatni dla nas widocznie.

Dnia 27 z m. upłynęło od 27 tegoż miesiąca w r. 1872 
ściśle lat 13 i ziemia weszła znów w kolej obiegową komety. 
Ponieważ czas jej obiegu wynosi obecnie 6 lat, 7 i pół mie­
siąca, więc ta część jej, która wywołała rój meteorów w ro­
ku 1872, powróci w 13 lat i 3 mieniące w to s imo miejsce 
i 27 tegoż miesiąca nie zejdzie się z ziemią, ale zdarzyć się 
to może z główną masą komety. Tak się też istotnie stało, 
a doniesienia licznych obserwatorjów konstatują obfite spa­
danie meteorów.

Deszcz ten gwiazd, który spadł 27 listopada z grupy 
Andromedy, dowiódł raz jeszcze, że teorya powstania meteo­
rów Schiaparellego, wydana w r. 1871, a więc w rok przed 
pierwszem rozsypaniem się komety Bieli, była prawdziwą, 
co zresztą później skonstatowały obserwacye, czynione na 
podstawie obliczeń Klinkerfussa, przez Pogsona w Mad­
rasie.

Rój gwiazd z dnia 27 listopada b. r., obserwowany 
przez Dra, Kleina, wychodził absolutnie z okolicy kon- 
stelacyi Andromedy i sypał się tak obficie, źe wy mieniony 
astronom naliczył ich 3b9 od 7 i pół do 8 wieczorem.

Że przyczyną tego nadzwyczajnego spadania meteorów 
jest zaginiona kometa Bieli, to nie podlega najmniejszej wąt­
pliwości. Nowe ich spadanie, jeszcze świetniejsze nastąpi 
około 27 listopada dopiero w r. 1892 i 1905, kiedy ziemia 
nasza przejdzie przez główną część komety.

Wiadomości polityczne.
Radom 1 stycznia 1886. ■

Rok 1885 stanął już przed sądem Bożym... Ciężko mu 
tam będzie; ale i nam tu, na naszym padole, nie lekko i nie 
wesoło... Wypisał się on krwawemi na losach Europy zgłos­
kami. Od pierwszych dni swoich, trzymał ją, jakby z mie­
czem Damoklesa, nad głowami wszystkich jej narodów zawie­
szonym, — i chociaż nie przyszło do ogólnego konfliktu 
Euro; ;o, jednakże ostatnim aktem tego dramatu, 
który izie do pamięci potomnych pod napisem „Rok 
1885“, oyła owa wojna smutna, kainowa, która — rzuca i 
na Rok Nowy zagadkę nader trudną do rozwiązania: „co 
będzie ?“

Komisya demarkacyjna, o której pracach i skutku ich 
wiedzą już nasi czytelnicy, to dopiero prolog do nowej kon­
ferencji, która zająć się ma rozwiązaniem kwestyi głównej — 
połączenia Rumelii z Bułgaryą... A tymczasem w zdaniach 
wielkich mocarstw, które mają złożyć areopag konferen­

cyjny, znowu podobno wynikły pewne dyssonanse. Powód 
ich, zdaniem wielu gazet zagranicznych, spoczywa w zbyt 
stronniczem zachowywaniu się Austro -Węgier względem 
Serbów, co znowu ma źródło, jakoby, w owej szczególnej 
opiece, którą Turcya ód niedawna zaczęła okazywać Buł- 
garyi.. W Serbii tymczasem opinia waży się pomiędzy Ro- 
syą i Austryą. Risticz powiada: „Oprzyjmy się o Rosyą“, 
gdy Garaszanin, przeciwnie, radzi oprzeć się o Austryą. 
Turcya zarówno ogląda się z niepokojem na Rosyą, jak na 
Austryą, a ta ostatnia zaczyna się na seryo niepokoić prze­
chylaniem się opinii Serbów na stronę Rosyi i oburza się na 
troskliwość nagłą Turcyi o dobro Bułgarów. Prasa wiedeń­
ska zastanawia się z jednej strony nad tem, co znaczy przy­
znanie przez Wielką Por tę prawa Bułgaryi do kontrybucyi, 
wymaganej przez tę ostatnią od rządu Serbskiego — i przy­
czynę tej opieki Sułtana widzi w chęci zażegnania kwestyi 
połączenia się stałego Rumelii z Bułgaryą; z drugiej zaś 
strony, stawi sobie pytanie: „Co będzie, jeśli książę Ale - 
ksander ukorzy się stanowczo przed cesarzem Rosyi i wy­
jedna sobie Jego przebaczenie? Co pocznie Austryą, zniewo­
lona, wobec wypadków wojny, niepomyślnych dla Serbów, 
uznać zjednoczenie Bułgaryi?.. Co pocznie, kiedy już Rosya 
pojedna się z Bułgaryą? Czy będzie miała odwagę wtedy 
rozdmuchiwać w Serbii zarzewie odwetu ?“..

A tymczasem — Grecya zaczyna nie żartem niepokoić 
Wielką Portę. Dywan zajmuje się wyłącznie dziś kwestyą 
możebnej wojny z Grecyą. „Polit. Corr “ powiada: ..Co do 
sposobu i czasu rozpoczęcia wojny przez Grecyą, przypusz­
czać można taką dilemę: lub Grecya poczeka na rozbrojenie 
się Turcyi, ażeby potem wkroczyć do Epiru, w celu podbu - 
rżenia ludności tamecznej, lub wypowie Turcyi wojnę, na­
tychmiast po uznaniu unii Bułgarskiej, lecz wtedy ograniczy 
się jedynie na działaniu na morzu, licząc na to, że mocarstwa 
interesowane powstrzymają Turcyą stanowczem veto od 
wkroczenia na terytoryura greckie. Taki stan rzeczy mniej 
więcej na półwyspie Bałkańskim.

Tymczasem Francya, po długich sporach wionie swych 
obrad, zatwierdziła kredyt tonkiński, Anglia gotuje się do 
nowych zapasów bojowych w Sudanie z Abdullahem, na­
stępcą Mahdiego, który w proklamacji swej wzywa wszyst­
kich wiernych do walki z Giaurami, potąd, pokąd ani jeden 
z nich nie pozostaniena ziemi proroka; a po nad temwszyst- 
kiem wznosi się zaciśnięta żelazna dłoń maklera poczciwego, 
który pociesza siebie w taki sposób zapewne: Rosyąi Austryą 
zneutralizuję na półwyspie Bałkańskim, Angliązaprzęgnę do 
wojny Sudańskiej, Francyą rozbujam w Tonkinie, a sam... 
będę panem losów Europy.. Czy się mu uda, niewinny ten 
planik, to wie Ten, co rządzi losami państw i narodów. My 
czekajmy dalszych wypadków.

TELEGRAMY.
Petersburg 31 grudnia. „Now. Wr.“ powiada: Jeżeli 

połączenie się obu Bułgaryi nie wywoła w następstwie dal­
szych zawikłań ?', Rosya zgodzi się naturalnie na zmianę do­
tychczasowego porządku rzeczy w Rumelii. Dziennik ten 
mniema, iż Rosya, przy rozstrzygnięciu sprawy tej przez 
mocarstwa, nie zeclice przyjąć na siebie roli głównej.

Petersburg 31 grudnia. Według „Grażdanina", po­
głoski o przyjeździe tu ks. Aleksandra są w tej chwili przed­
wczesne.

Berlin 30 grudnia. Z powodu powtórnego obioru Gró- 
vego, „Gazata Kolońska“ pisze: W dzisiejszych czasach, pre­
zydent życzliwy Niemcom we Francyi jest niepodobieństwem 
Chodzi więc o to, by przynajmniej był człowiekiem spokoj­
nym, a co ważniejsza, by się nie rwał do wojny z Niemcami, 
dla wzmocnienia własnego słabego stanowiska. Niemcy z nie­
pokojem patrzały na wzrastającą powagę Orleanistów. Grćvy 
jest w położeniu' szczęśliwszem, niż którykolwiek z książąt 
tego domu, gdyż wojna z Niemcami mogła-by tylko podkopać 
jego stanowisko11.

Paryż 30 grudnia. Przesilenie ministeryalne wzrasta. 
Brissonobstaje przy dymisj i, aFreycinet odrzucił propozycyą 
utworzenia nowego gabineu. Gróvy odmawia przyjęcia dymi- 
syi gabinetu.

fiiozkiad pociągów.

W kierunku Warszawy i Lublina.

Wychodzi z Warszawy. .
„ z Iwangrodu , .

przychodzi do Radomia. . 
wychodzi z Radomia . .
„ zl

przychodzi do Warszawy . 
„ do Lublina. .

pocztowy
7.50 w.

12.10 w.
2.03 n.
1.12 n.

8.30 r.
1.03 d.

osob.-tow
7.15 r.

11.15 r.
12.56 d.

4.— d.
6.09 w.

10.10 w.
9.27 w.

W kierunku Dąbrowy.
Wychodzi z Radomia . .
przychodzi do Kielc . .

„ „ Dąbrowy .
wychodzi z Dąbrowy . .

„ z Kielc. ...
rzychodzi do Radomia

■2.18 w.
5.54 r.

12 43 d.
3.15 d.
9.20 w.

12.51 w.

1.04 d-
4.25 d,

10.12 w.
5.13 r.

12.06 d.
3.48 d.

W kierunku Koluszek.

Wychodzi z Bzina . . , 
przychodzi do Koluszek .

,, „ Łodzi . .
wychodzi z Warszawy . .

,, „ Koluszek . .
przychodzi do Bzina . .

pocztowy
8.36 rano
1.35 d.
4 05 d.

11.10 rano
3 54 d
8 56 wiec.

nsob -fow
2 35 d.
6.10 w.

6 — rano
9.30 i ano 
l 25 d.

W kierunku Ostrowca.
Wychodzi z Bzina . .
pr ychodzi do Ostrowca 
wychodzi z Ostrowca . 
przychodzi do Bzina . .

. . . 9 16 wiec.
. . . 11 12 w.
• . . 6 20 rano
• . . | 8.16 rano |

2 45 d
4.17 d.

12.08 d
1 40 d,

fiw Ł SB __E rw _ B A. _

w różnych gatunkach, dostać można w każdym 
czasie u p. Łejzora Slakocz.

Dwa Mieszkania
do wynajęcia: jedno w domu p. Eismonta w 
Glinicacb, po lewej stronie szosy, złożone z 2 
pokoi, sali z werandą i kuchni; drugie w domu 
p. Landaua, przy ulicy Skaryszewskiej, zło­
żone z trzech pokoi ze sklepem, kuchni, drwal 
ni i piwnicy. — Wiadomość w tymże domu p. 1 
Landaua w restauracycyl p. Eismonda. (2 i 3)

NAUCZYCIEL I 
posiadający patent Uniwersytetu Kijow­
skiego, jako też upoważnienie Władzj’ Nau­
kowej, może udzielać lekcyj matematyki w do­
mach prywitnych i takichźe zakładach nau­
kowych. Wiadomość. Mariackie, dom J. Sta­

churskiego Nr. 8. 620 1-2

Magazyn urządzeń kuchennych
ulica Lubelska dom W-go Lichtensztejna 

przyjmuje zamówienia na wykonywanie por­
tretów olejnych z fotografii, nie biorąc żadne­
go zadatku. W razie zaś niepodobieństwa por­
tretu z fotografią, osoby zamawiające nie są 
obowiązane wykupywać takowe. — Ceny od

40 rs. do 300 rs. 616 1-3

Rs. 6000
potrzebne są do zastąpienia takiejże sumy, 
umieszczonej na pierwszym i drugim numerze 
hypoteki murowanej posesyi, w jednem z 

miast powiatowych.
Adresy uprasza się pozostawiać w handlu W-go 

______  J. Herdina. (618 1-2)

II l ||

Do sprzedania!!
KON kasztan w szóstym roku.

Bryczka na resorach. 
Małe petersburskie sanki. 
Angielska uprząż i siodło.

Wiadomość u stróża w domu W go doktora 
Płużańskiego. 600 3-3

Mam honor zawiadomić łaskawych na mnie odbiorców, iż z dniem 
l.go Stycznia r b. zupełnie zwinąłem u siebie Sprzedaż 
gla Kamiennego, odstępując takowe firmie „HELBICH i 
POHL“, wskutek czego, od daty powyższej żadnych zamówień na węgiel 
kamienny przyjmować nie będę.

Radom dnia 1 go Stycznia 1886. Aleksander Haertel.

Medal hronzowy 
na wystawie

Jest do wynajęcia od Nowego Roku

Pokój
z opałem i wspólnym przedpokojem.
Ul. Lubelska dom Wnej Siergiejewieżowej.

Powołując się na powyższe ogłoszenie, mamy zaszczyt donieść, iż 
wszelkie zamówienia na dostawę węgla przyjmujemy w kantorze naszym, 
w domu W-go Trzebińskiego.

Cenę Węgla z kopalni Mnrtimer ustanowiliśmy kop. 
80 za korzec, z odstawą.

Dom Komisowo-Przewozowy
HELBICH I POHL.

i

1 LABORATORYUM ryo chemiczne
przy apt. A. Rakowskiego w Zawichoście 

UU poleca:
(UjU Syropy: Polifosforanu wapnia, Forgela, 
UMIekanu żelaza i winem.— Krople od ka­

szlu. P gidki Blancarda.— WinasChino- 
(jjy wo-kakaowe BUGEAUI), Babarbaruwe i 
W, Chinowe. — Eliiir, kit i proszek do zę- 

I bów: chinowy, miętowy, róźanny.—
WODĘ LEŚNĄ. 496-33-50

Redaktor i wydawca D' Rewoliński ^osbojicho HeH3ypofo.— Patosu, 21 flesatfpfl 1885 r. W drukarni J. K. Trzebińskiego w Radomia


